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WILNO JEDNA ZE STOLIC POLSKI. 

W iele piękności jest w Po1sce, wic::­
le pięlcJności w Jej dziejach~ Do naj :; 
większych należy Jej wp.rost bez·mier:::· 
na si~a atrakcyjna. 'Ój~wnila się ona; 

. zwłaszcza vt czasach pOiozbiorowych, 
w takich warunkach, które }e:j moc i 
g~ęb'ię ponad wszelką · wynoszą wąt::­
pliwooć. Bo iluż to w ·tych okrO!p!Ilych 
czasach cudzoziemców· spolszczyło się 
- i to ~polszczyło na wskToś i do dnal­
SpolSzczyło się _talC, · ]ak ·_Lele:w~l; . jak' 
W incenty Pol; - którychjeszczeojćowie· 
byli N iemcami. Alho tak, j ak · Linde, 
który czuł tak pó polSku, j.ak mtj lep:: 
szy . Pclak, . choć do .końca- życia źle. 
mówił po · polsk.U~. ~- Że' .wieJe obcych· 
pierwią.stków wsiąkało w n-asz N ar ód 
~ dniach świetności, potęgi i chwaty 
z;aszej o ·jczyzny .- to nie dziw. Ale 
w ,_tych ostatnich czasach, kiedy· być 
Polakiem ., nie należało · chyba do do:;.t 
brych intere.Sów, kiedy Matka · nasza 
mogla . dawać - dzieciom· swoim t ylk;> 
ci.ernio.we _wieńce · męczeńąkiej chwa:: 

l .. 
• 

archiwum • 

• . 
neczn.ych dniach potęgi potężniejszym 
niż w mrocznej nocy niewoli. . . .. .. 

'J emu to, temu światłu wewnętr·~ ~ 
nemu, zawdzięcza nasza Oj · · że / 
historję Jej ż.dobi fakt jedy.il~ · '' 
j acłi świata -i bezptzykładny_: f Jt 
z Litwą. I stało się, że ,; ... wielki t N a:o 
ród, Litwa, polą.czył s-ię z Polską; jako 
mąż z żooą, dwie dusze w jednem 
ciele. A nie bylo :nigdy przedtem· tego 
połączenia N ar<>dów. AI,e potem hę::: 
dzie": l (A.; Mickiewicż: ,;Księgi ·N aT o; 
du ·Polskiego"). · · 

. . . . . . . 
Gdy stało ·się .to, czego , ,n~e było ni~ 

gdy prz~dt~m", .Wilno. ·było ·stolicą 
~ieJki_ego Księ.st_wa Lite~skiego, pań~ 
~twa .rozlegf.~~o · (r9zleglejsz.ego . od P.ol~. 
ski) i p·o:tężnego,. pa(lstw~ą, na któręgo 
szerokich pr'zestrzeni·ach znajdo.wal~ 
się . szczlJip{a garstka przygo.dnie tam. 
bawiących prrzej,ezdnych, albo i przy:: 
je~dnyc_h Polaków. Minęło .. od tej 
"chwili wile~ce osobHwej" lat. st:o - Qś.m~. 
d~ieąiąt .- i {)!to P<;>dlasię, ,Woł;yń, P.h':' 
gole,. Ukraina - pol'Qwa co PJLj.mniej 
pot_ężnęgo państwa- Litewskiego · -
w-r~cz oświadczą,. ż.e nie .chce żadnej · 
odrQ-bno-ści państw·owej, że .chce niero~ 
zerwal11ej, organicznej . jedności z Ko::: 
roną Polską. Jeszcze .trzy Jat'a-:-a i dr:u:: 
ga polowa Wielkiego ·Księstwa aktem 



' 

• 

• 

2 O(~NISKO 

' 

o 

dobrej (zaiste: dobrej) woli łączy · się 
z P.olską w jedrią Rzec~ Poopolitą. A 
gdy za czasów Wielkiego Sejmu p~ 
wiał po całej .tej Rzeczy PospoliteJ · 
wielki wiooenny wiatr odrodzenia, 
pełna zdrowego poczu~Cia życia i pra::: 
wdy, odrzuca, jako niepotrzebne i na:: 
,\'·et zawadzające, skootniałe resztki 
dawnej odrębności państwowej i bez 
warunków, bez zastrzeżeń uznaj e się 
za część jednej i niepodzielnej P.olski. 

Taka uchwa~ła o bezwarunkowej je::: 
dności państwowej była i być mogła 
tylko wyniki:em i wyrazem fa:ktycz~ 
tiej jedności narodowej. Jakże przy:: 
szło do tej j edności? 

Tylko pr'zez tę, o ktÓjrej wyżej byla 
mowa, żywioł'ową · siłę przyciągając~ 
Polski, tylko przez to Jej światło we::: 
wnętrzne. Bo przecie wie każdy., kto 
dla jakichkolwiek ceiów nie chce 
oczu na prawdę dzi'ejową zamykać, 
że nietylko nie stosowała tu nigdy 
Polska żadnych zewnętrznych i me::: 
chanicznych środków polonizacyj:: 
nych, ale że się o polonizację tego 
.kraju. nigdy i żadn~, choćby najwy=-· 
łączniej kulturalneroi środkami nic 
starała. Poprostu nie przychodziło to 
Jef ·do głowy. Wie każdy, że urzęd~ 
wym językiem Wielkiego Księstwa 
Litewskiego aż do chwili utraty przez 
Rzecz PoopoJitą niepodległości p()z.o:: 
stal j ęzy.k ruski. 

Ale tylko na papierze. Ży.cie r'obilo 
swoje. Już w połowie wieku xvn~go 
pQJskość tak organi·cznie przeni:.kdlęła . 
nasz cdoksz1tałt duchowy, że na .sej:: 
mikach i w sądach nie .słychać ~yło 
innej oprócz polskiej mowy, że z 
wolnej woli i poniekąd wbrew. lite:: 
Tze ,prawa wszystkie .a:kty sądowe pi~ 

.:sane są po polsku;, że wreszcie język 
polski stał się językiem dom·owym i 
rodzinnym wcale nie samej tylko 
szlachty. 

I - rzecz dziwna i ciekawa: mówi:: 
~y...,p.r~mv~a2mie (a niekiedy i piszemy) 

po polsku. I t'o bynaj-mniej 
nie . sal'l\ych tylko warstwach .mało 
~K~do"\lych. I w sferach wysoko 

- -w ~ zf@fc llYCh ·i bardzowykwintnych 
· a si t1ieraz., o tak, poufnie i na 

11th domowe, polszczyzny -jak~ 
by "'hę .tu ·agodnie w:y:razić - catkiem 

,."__.... w-6iste · la lin~wisty, dla etnograb 

looO"''I r c h i w m 

nad wyraz ciekawym jest znowóż ję::: 
zyk ludu w Wilnie samem, w pO'łlowi-= 
pólnocno:::zachodniej powiatu wileń :: 
skiego, w części południowo:::zachod~ 
r.iej święciańskiego, w pasie wschod~ 
nim .trockiego. I .składnia tu nie p.ob 
ska, i a:k.cent nie polski, i form moc 

· niepo,Jskich. A jednak język' to bez::: 
względnie polski. Język, któ.ry jest 
polskim, bo chce być polskim. Jest 
polskim, bo ludzie, którzy nim mówią, 
mają polski!e serca·, bo jest wyrazem 
polskiej duszy. Do!Prawdy, ta mowa. 
ze swoim "nu dak .co?", ~e swoim ,.,ko::: 
chanińki", ze ·swoim "ja sprzedał kup.: 
cu sto pudy pszanicy"-jest wspania :: 
ly.m d•mentem polskości tego l11du. 

I - a:-zecz dziwna i ciekawa: Ta mo::: 
wa, właśnie z temi sweroi "kwiatka:: 
mi", stała się catej Polsoe czemś uko~ 
chanem. Gdyby w TryJo,gji Sien:kie:: 
wicza pan Podbipięt'a mówił popraw~ 
r.ie po polsku, straciłby p·olowę swego 
uroku. 

I .nic j~t chyba wynikiem ślepej 
igraszki losów dziejoi\vych fakt, że 
właśnie ta ziemia qała Ojczyźnie ta ::: 
kich 11.\dzi, ja:k Kościuszko i Mickie~ 
wicz. Nie o to chodzi, że wydała p e::: 
,,,.ną ilość ludzi znakomitych, lub zgo=' 
la wielkich - w tern niema nic szcze:: 

· gó.Lnego. Ale Kościuszko i Mic.kiewicz 
są nietylko najlepszym synami Oj:: 
czyzny - są j!esz.cze ojcami Ojczyz::: 
ny. W nich dusza polska doszła szczy:: 
tu swojej piękności i mocy, z ich dusz 
płynie polskie ź.ródło żyda. 

I nie }es t . wynikiem ślepej igrasZ~ki 
losu, że tu, w Wilnie, powstal ten 
prZ'esławny Uniwersytet, któ1ry, w 
czasie swego najpiękniejszego roz;kwi~ 
tu, zebrał na swoich katedracli naj:~ 
wybitniejszych i najsławniejszych 
uczony.ch całej Polski, że t~ wzrosła i 
dojrzała polska myśl :naukowa. Ani 
to, że tu, w Wilnie, narodziła się na:: 
rodowa poezja polska, że tu rozdzwo-.: 
niła się pieśń, bQdąca "arką przy.mie::: 
rza między dawnemi a nowemi laty". 
pieśń, .którą Nar'ód Polski żył, żyje 
i żyć będzie, że stąd· płynie źródło ży.,: 
Wej wody ·dla wszystkich poetów pol::: 
skich. · · . 

Nic jest wynikłem ślepej i~aszki 
losu, że tu, w WiJ.nic, poiWstało fil a::: 

• 
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:n ;ctwo; ten nieśmiertelny· pierwowzór 
viszel.kiej zdolnej do trwa..fegv życi.a 
-organizacji. młodzieży polskiej. · 

Prawym spadkobiercom filaretów, 
:harcerzom pobkim, . piękny i szczytny 
i os przypadł w udziale. · Łaskawą była 
na nich historja: dane im było swoją 
1nłodą krwią służyć wyzwalaJącej się 
Ojczyźnie, swoją mlodą krwią wypi~ 
~ać .najtrwalszy dokument nierozer; 
-walnej jedności WiLna z Ojczyzną 
J>olską. 

. 
·- Był czas, gdy Wilno bylo · stoHc~ 
\Vielkiego Księstwa Lit~skiego.- Był 
czas, gdy się stało · stolicą jednej z 
prowincyj Rzeczy~Pospolitej p,()],skiej. 
Od czasu Ja.kqba Jasiński'ego, ód· ez-a~· 

· su Śniadeckich i Lelewela, od czasu 
Mickiewicza i filaretów .stało się tern. 

• • czem jest teraz i czem pozostarue n-a-
zawsze: jedną ze stolic Polski. 

Prof. Marjan Massonius • 
• 

• 

• 

SEJM WILEŃSKI. • . . 
• 

• 

(' "Witam Was, · zebrani tu wybrańcy narodu, i pl'oszę Boga 
- .o blogoslawieństwo dla pl'acy waszej ... a dla siebie b/agam Cię, 
P_anie, o spokój wieczny, bo oczy moje oglądały już zbawienie 
Ojczyzny" temi slowy zakończy/ ~we przemówienie arcybiskup 
Hl'yniewiecki, otwierając jako najstarszy wiekie.m posel pierwsze 
posiedzenie Sejmu Wileńskiego. Spl'awozdawcy, którzy byli 
obecni na tej uroczystości, opowiadają o niej ze wzruszeniem.:: 
l. 11. 1922 r. otwarty zostal Sejm Wileński, który ma wyl'azić 
wolę ludności Wileńszczyzny należenia do Polski ... 

Spełniają się marrzenia dziadów... . . .; 
l znowu jedno . z dzieci Polski glosem potężnym i mocnym 

powie calemu światu, że wrócić cbce do Macierzy... · 
Sejm Wileński obraduje obecnie nad tekstem ucbwaly, 

_która ma określić wolę Wilna być "jedną ze stolic Rzeczypospolitej,, . 
·ł Na marszalka Sejmu Wileńskiego obrany zostal poseł 
Antoni Łokuciewski. 

• l 

O S PRAW l E W I .L E. Ń S K l E J. -
• 

• 
• 

• 

Sprawa Wilna i jego okolic Jest n~ 
pozór bardzo pr.osta. Boć to wygląda 
·.. : b<l a zbiera oto w:szystkie zic::: 
mi oje, ~ Wileńszczyźnie przewa~ 
zaj'P cy, tórzy chcą do Połski na~ 
eżeć... -rę& .. 

awałob się, że wniosek jest je:­
~ i oczywisty. W tze.czywistości 

Jt:O,n"'a ta-k'nje jest. Rzecz .nie jest tak 
> st ·ak tę wydaje. Dużo bo czyn~ 

' 

u m 
' 

n1ków pra~owało i pracuje nad jej z~ 
gmatwaniem. Postarajmy się tedy wy:; 
-wikłać Sp.rawę z otulających ją obsł~ 
n e k. 

Wilno było stoli~ ,~Litwy". Cóż to 
jednak była i jest Litwa? Pod tem po::: 
jęciem w różłlych czasach rozumiano 
zgoła różne rzeczywistości. Więc w 
czasach najdawniejszych, w latach 
1300-1569., Litwa to było państwo~ 

• 

l 

-

.. 
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tę-ż,n~,~narazie sięgające aż do morza 
Cza.rneg.o ......_ i zaborcze, złożone z ży-:S· 

• • ~ t. .. • 

~Iol~w: etnicznie bardz.o rozmaitych, 
śr4d. ktc?rych Litwini" właściwi st'anó~ 
'':ilj. zni~omą mniejszość; dalej pań-:S 
st~o to złączone była ·coraz ściślej z 
państwem ·polskiem, aż do r. 1569 z~ 
~howało ,prawie zupełną odrębność 
polityczną i kulturalną. Od tego jed;: 
nak roku Litwa została tylko Jedną z 
dwu .części ,,Polski", pr~ciwstaw.ną 
"Koronie", i od tego czasu zaczęło się 
pojęcie Litwy przekształcać na pro:: 
.wincJ?n~~lne. --:-. . 

:Proces ten dokonał się w zupełności 
po rozbiorach Rptej, gdy · Litwą świat 
cały zw.ał rozległą prowincję, położo.:: 
ną na północny wschód od t. zw. Kró.:: 
lestwa Eolskiego a należącą do pań::: 
stwa r·osyjskiego. ,,Litwę" .tę zwali też 
M{)skal·e. "Krajem północ.n~zachod.:: 
nim:', składs,tła się Oilla z 6:::ciu gub er.:: 
nij: iWitebskiej, mohylowskiej, miń;: 
skiej, kowieńskiej, wileńskiej i gr.o.:: 
dżieńskiej. ,,Litwę" tę 'zamieszkiwali: 
Polacy, Litwini, Białorusini, Ukraińcy, 
Łotysze, Moskale' i ·Żydzi w ilościach 
bardzo ro~nych, tak ze: na ogólną licz::: 
hę- 12 miljonów przed wojną było :w 
całej ,,Litwie": Pola.ków około . 3 miL, 
Litwinów okol~ P/. mil., Łotyszów 1/2 
mil., żydów l1/2 mil., reszta przypa::: 
dała na Białorusinów, Ukraińców i 
Moskali. Żywioły ·te jednak (oprócz 
Ży;dów i Moskali) . nie były równo.:: 
mi~rue po calem terytorjuro .roo.pro::: 
s.iop.e, Jecz .twmzyly zgrubsza daj ącc 
się. · zauważyć tereny narodowe, a to 
mianowicie: t. ~w. Inflanty Potskie 
zamieszkiwali .przeważnie Łotysz,e, 
dalej większą część Wileńszczyzny, 
cąłą. Mohylpws.?czyzn.x .. i :niem~~ .całą 
Mi:r\szczyz·nę, · .. -oraz' -śkraw.ki Wileii~ 
szc~yzny i Gr<>;dzieńszczyzny należa.:: 
loby uznać za BialOl'uś, bo tu IPrzewap 
żają Białorusini, południowe powiaty 
Miń.sz·cźyzny · i Gr·odzieńszczyz-ny -
to dalszy · ciąg zire,m ukraińskich. Da.:: 
lej Kow.~eńszczyzna i pólnocnO.::zacho;: 

.-.--~ e skrawki Wileńsz.czyzny-to ,,Li.:: 
tw ·· wlaściw·a, bo tam Litwini prze::: 
....,...,,..,.aj (nie mówię tu. o póJnocnej Su.:: 
~ .. ...,~ T"'"' ·e, ho ta należa-ła ·do t. zw. 

Polski·ego); wreszcie pozo~ 
stHJ~v .szmat ziemi · z Wilnem, 

Oszmianą; L~d ą, ·. N o w~ 

gródkiem, Grodnem, Sokółką ~ Bia.::: 
tymstokiem - gdzie przeważają Po;: 
l~cy. 

Kiedy tedy obudziła się świad~ 
mość narodowa litewska, a zwlaszC.Za 
gdy powstało państwo litewskie, · za~ 
częl'o się krystalizować 'trZ~ecie pojęcie 
,,Litwy". Litwa - jest .to terytorjuro 
kóre przeważnie zamieszkują Litwi~ 
ni, albo też teryt01rjum państwa litew~ 
s kiego. Tylko tyle i nic więcej. 

Trzeba się więc .ro~stać z ka.tegQII'ja::-
nli literackiemi, które nam kazały 
zwać Mickiewicza, Koociusz.kę czy 
!Rejtana, Kraszewskiego czy Orzeszko::-
wą - Litwinami. Z t,ą .chwilą, gdy 
"Litwin" .zaczął znaczyć tyle, co 
przedsta:wiciel obcego narodu" obceg•.> 
państwa i obcego szczepu ·- zwać Li:- ....., , 
twinem Polaka z kresó,w wschodnjch. . 
jest równą .obelgą, jak np. zwać Ukra:­
ińcem Polaka ze Lwowa, · czy Pr.usai 

' kiem Polaka z Tczewa, powiedzmy. 
Jak Lwów nie jest Ukrainą, jak 
Tczew nie jest P·rusami-t.ak i Wiln() 
nie joest Litwą i z Litwą nie ma nic · 
wspólnego! Wilno jest., chce być i być ­
musi częścią Polski, bo polskość w 

·niem jest niemniej żywa, jak w War:-
• ' • .J 

szawie, Krakowie, Lwowie czy Poznlł~ 
•• 

lllU. 
A rzeczą ju,ż zgoła inną jest przy.; 

szly nasz stosunek do Litwy. Jeżeli 
już ·raz w ciągu lat prreszlo czterystu 
tworzyliśmy z Litwą unję państw.ową~ 
to jeśli teraz znów powstanie z oby.:: · 
dwóch stron po.czu.cie pOit-tzeby nowej 
takiej unji, federacji czy innego ja;: ~ 
kiegoś podobnego związku, to rzecz 
oczywista, że Polacy tylko będą .mogli 
t t mu planowi przyklasnąć. Wtedy za): 
pe.wne będziemy gotowi do znacznych 
ustępstw na rzecz LitWinów nawet na 
terenie Wilńszczyzny; ale .to nastąpić 
bc;cdzie mogło tylko wtedy, gdy sami 
Litwini uznają Wileńszczyznę za bez~ 
spo.rną polską własność, za część Po·ł~ 
skiej Rptej. · 

Widzimy tedy., że sprawa wileńska 
FlO!głaby . być Z'lłPeł.nie jasna zarówno 
dla Plolakqw jak i dla państw z ach od~ 
nich, gdyby od początku istnienia 
państwa Polskiego patrzano na nią 
przez pryzmat rzeczywisto-ści i porzu, 
cono pojęcia literackie i histo.ryczne. 
które się już prz·eżyły i nie odpowia;:: 

• 
• 

l 
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dają · :zgoła stosunkom ży.wym .i ·aktu~ 
.alnym. P·omiędzy Wilnem a W arsz·a; 
~ą niema a-ni jednego powiatrq, gdiie~· 

"J:>y .n]e przeważała ludność polska, zaś' 
na calem (kwestjonowanem przez Lf:::­
twinów) terytorjum Polacy stanowią 
-60o/0 , zaś Litwini 8°/ol Dane te doot~ 
tecznie chY.ha świadczą o polskości 
\Vil~ńszczyzny. 

·Pa-zyjeżdżajcie zresztą i przeloonaj~ 
~ie się sami! . 

• 
• . , . 

. . .· ..... 

• 
.. '· .... . 

A. Puchała . 

. ... 

. ·.. . - ." ... .. . .. . 
~ • # o 

\ . - . ... 
• -· • ' ' \... 

• 

P ·l ,Ę K N O W l L N A. 

N a piękno Wilna złożyło· się to, co 
<tlała · N a tura, 1 to, co stworzył CZ!lo.:: 
·wiek. 

N a to, by COŚ byto pięknem, nie 
('o~zeb.a ani og.romu rzeczy ani nad~ 

..niemej ilości. Wieża najwyższa ni~ 
jest pr.zez to, że jest tylko tak wys(f:. 
ka, - naj.pięk.niejszą. Chór z t·rzy~ 
dziestu :osób błożony może być lep::­
szym od śpiewu naraz dwustu głosów. 
Wrażenie piękna osiąga się przez usto~ 
·sunikowanie, przez dopasowanie,· przez 
harmonję. 

.. N a . niedużej scenie teat:ralnej m<>tŻ~ 
na wywołać wrażenie głębi, znacznej 
-przestrzeni, ptzez umiejętne · wyzyska:: 

~LUi&J~a perspektywy, prz;ez do,;: 
oświetlenie. 
w charakterystyczne 
j obrazu, nie odczu~ 

l~'W-.:niJmc ulł'l"ł-u wodospadów, l~ 

archiwum 

podzwrotnik o~ 
y się skromn-errńi 

~tak nieznacznie 

• 

-

dawalniamy się T.oślinnością kr6tki~o 
naszego lata, miłuoąeem okiem: patr'zy;1 
my na .skiby -nasz'ej ~iemi; . or<>sroille;j 
potem· t ylu pOtkoleń· ·mozolnie pracufą:ł 
cych oraczy, bo .zd~je się nam, że . .fak 
myśli;. wypówiedzian.e ·w mOW.fe· ·ofc~y ::­
s tej, jak też wymowę tej k.rainy ,~p~ 
górkqw leśnych i łąk ~ZielQilych", ,tego 
"kraju lat dziecinnych", · rozumiemy 
najlepiej. 

T9 też kto wyrósł śród wstąg ryt~ 
micznie 1'-"znos,zą.cych się dtlu~ich ' za~ 
,gonów, :kto biegł wąskieani ści~gami 
dróżek p<>lnych, ginących w zaroślach 
gaików i borów,, ,kto pamięta S$1er 
kapryśnie wijących się strumieni, ~ t•en 
w uldadzie kraj<>bra.ZIUI .odnaj.dzie ;sku~ 
piony akord ·tych ech. ! 

Lecz nawet przybysz zdaleka : nie 
mOż.e się o.p~zeć dziW\11emu urokowi 
falistych w.zgórz, okalających dolinę i 
popr.ze.cinanych skr·ętami u.kazujących 
się i znowu ginących w swych zak.rę~ 
tach dwóch rzek - Wilji i' Wil!enki. 

W tem ustosunkowamio do siebie 
· ptaszczyzn, w ·tym ·rytmie linij, w ·tern 
pueplataniu jasnych piaszczystych 

· stoków i ciemnych kosmatych obra~ 
mień leśnych, w tej rómorodnoąci i 
zaraz·em równomierności leży taJem~ 
nica wdzięku, ,.,malow.niczości", tła , 
na kt~rem się ukazuje dzielo historji, 
dzieło niezlicz01nej il<>ści pr:zeżyć, .mia::: 
sto:jpom.nik walcrc o byt i kulturę n&: 
szą - Wilno. · .· . 

I 1tu znowu - w tem, co oglądamy 
jako wynik pracy i ·wysiłków looz~ 
kich, w te j zawiłej siatce zaułków., w 
tern stłoczeniu: domów lub świątyń; 
które powstawały, ginęły od najaz,.: 
clów i pożarów i znowu dźwigane by:: 
ły ,jest ja:kaś wym.owa, ktqra się .nie 
narzuca a która pociąga, ·ho czuje sJ:ę, 
że .nie dla taniego blichtru, a dla ja::­
kiegoś wew:nętrznego · głębokiego sen::: 
su, natur'alnym biegiem życia powsta:j 
wały te budowle rąk ludzkich. · 

I znowu .na niedużej przestrzeni ja~ 
ka rozmaitość w układzie, ja:kie : .nie 
oglądanie się na s~a~Ion, jakie ·wyzy~ 
skiw:anie waru,nków miejsca lwb ,.ma; 

·terjału dla urzeczywistnienia s.W'ych 
zamierzeń! Jest - przedewszystk'iem 
w świątynia~h wlleóskich 'jak~.' O..ii:w::: 
na żywotność twótcza, siła inwen.cji,' 
która poprzez ·różne epoki, p'oprzez 

' 

• 
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okr~y stylów, zap?życzonych z Za~ 
chodu a zawsz,e tu dopasowanych do 
c.ucha miejsca, z d~iWną ' tljaWIIlia się 
prostotą szcZ~erości i dziwną wybuja~ 
łością. . . 

l dl~tego- nawe~ ten, co dziejów na~ 

. . 

' . . 

• 

• 

~sz)Jich nie zna, przyglądając się W.iln~ 
i zaby;t:kom jego sztuki, budownictwa. 
lUjb rzeźby, 01glądając w Zlbiotac~ 
obrazy dawnych malarzy wileńskich. 
lub przypatrując się okazom zdobni.::­
ctwa ludowego, zaciekawia ·się cora:c 

Wilno.- dach Katedry i Góra Zamkowa. Fot. Jana Bułhaka . 

.. 
bardziej tern środowiskiem., bo. .wy~ 
czuwa twórców .o· c-~ysty!Ch zamiarach, 
o szczerym zapal~ a zaraz~m o głębo~ 
kiem zasta.nawian~u· się p.ad zagaqnie~ 
niami życia zbiorowego.: · 
Cóż mówi dQpieto ta: poglądowa 

kronika tym, co .chodząc po terri mie~ 
• 

ście, wiedzą, że chodzą ulicami, prZ~C~­
chodzą koło domów, gdzie żył i urósl , 
i wydad z siebie najszczytniejsz~ 1 
pieśń Bólu i Piękna, jako .najwyższe 
świadectwo o Pta.wdzie - Adam Mi~ 
kiewicz. 

Prof. Ferdynand Ruszczyc. 

• 

ROLA FILOMATÓW WILEŃSKICH W DZIEJACH PA TRJO-
TYZMU POLSKIEGO. 

~ ... -cując rozwój i z<illlszenie, •prac~. 
filomatów i filaretów daw~ 

~ren 'lnr~ eńskioh, - zamało się ma w 
a~~cim;ośtci' i zamalo się docenia je::; 

· dziejową il'ołę .tego .z1a::: 
· .rolę jako żywo nie najpośl.eą~ 

.tae.J~· ą. Rozumnie zafOŻ·ona i doskOIIla::: 
___.."""" · · a _.praca. -p.aulkowat wysi::: 

archiwum • 

• 

łck .nad osadzeniem w polskiero życiu: 
potbeznem - czynnego 1patrj'Otty.zmu; 
s~czytny idealizm ~ycz,ny, wreszcie 
cierpienie z powodu zadeptrunia tak 
wspanial'e p'łonącej gll:OWU1i Oldrod-ze~ 
nia, -;- te .~szystkie walory, które się­
ma na myśli mówiąc o losach filoma~ 
tówwHeńskich, to j eszcze.nie wszy~ko~ 

• 
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• 
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-----------------------------~----~------------------------------~--

Trzeba tu n3!dto włączyć i równie 
silnie uwydatnić . jeszcze j:e;den pl9n 
tego ruchu, plon. - co do siły wpływu 
i w skutkach od tamtych wszystkich 
znacz.nie bodajże potężniejszy i do:; 
niośłejśży. Mianowicie o filomatów to 
załamała się po raz pierwszy w XIX 
w. z.deteydowanie linja stosunku duszy 
p.olsk i ej do Rosji; z biegnącej r6wncr.: 

• 

• 

\ . . 
• 

• . l 

. ,. . ~ 

• • 

• • 

' 

• 

• 

•• . 

---

• • 

• . , 
.. 

• 

• 

• 

• 

• 

. 
• 
' 

legle czy zwolna rozbieżnej - w skie::­
r:owaną najbezwzględniej ·prze c i \v~· 
w nieprzejednanie wi-ogą. Ine:nnii sło::: · 
wy: przez przejścia m·ło:dzieży fil~ · 
rnacktef wileńskiej zrobiony · zootat' 
pierwszy krok na dro'dze tego procesu 
wyobrażeniowego w dnl.szy polskiej, 
którego końcowym, dó dzisiaj żywym 

· · rezultatem }est fakt, ż,e termin ,,ruso:: 

l . 

• 

• ' ' 
f 

• 

• 

• . ' 
• • 

• 

• 

Wilno - Zaułek. Fot. Jana Bułhaka. 

fil" jest w Polsce najohydniejszą obeł::: 

P ący a te sprawy ze stanowi::: 
sk nąs . rycz e_go wie, że takie 'nasta::: 

~··en~ <fus' \\ wzajemnym proble~ 
Crnie p k~r·~ jskim nie jest znów 
t~ a Hzo d~ . e, że "rusofilami'~ 

u p ~zątkiem XIX w. nie:: 
ttlko ~ie parni, jak Trembecki, 

' 

nietylko mali, jak Katpiński, ale tak 
nieskazitelni i . tak dalekosiężni, jak 
Stasżyc i Adam Czarrtoryski i bardzf.) 
wielu innych. Nie byli to jako żywo­
I~dzie o pode}rzanJC'j praw~ci sumie~ 
nia narodowego, o'Wszem czyste cha::: 
.raktery i żaxliwi patrjo.ci; nie prowil::: 
dziło ich to zgoła w kolizję z wyzna::: 
waną- jakby się dzisiaj rzekło -

• 

archiwum 

• 

t 

• 

• 

• 
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• 

• 

) 

• 

• 

l 

,.orje.ntacją'". ·· · N ajwyraroiej ·mimo 
walk ·z . Targowicą i insUJrekcji kości~r 
szkowskiej Rosja nie była w Polsce 
wówczas jeszcze · ·dostatecznie zdys::: 
k!walifikowana. · 

Co więoej, ·mamy .najW)'ii'aźni!eiJsze 
podstawy .dQ twier'czenia, że osta:: 
tecznie -i wśród filaretów .stosunek 
u.,cruciowy do !R.osji początkowo nie 
był tak bezwzględnie., wykluczaj ~co 
_przeciwstawny, zajadle Wll."ogi. N a wet 
nie dlatego, że byli WŚ·ród .nich człon=' 
·kowie Moska.J.e, al'e dlatego poprostu, 
że spl"lawa polsk:o='!osyjska nie Stt:ała 
tak na ostrzu mieczaf jak my' ją dziś 
odczuwamy. Dzisiaj wydaj~ się nam 
czemś poitw'Ornem, a wówezas jeszcze 
nic :w ;tern nie bylo tak znów niesły:: 
c..hanego, że · Mickiewiczowi, niezadlu::: 
go au1torowi O d y d o m t ·o d o ś c i, 

-

przyjaciel jego, jeden z czołowych fi:: 
lomatów, Franciszek Malewski mógł 
napisać tonem zwyczajnym, potocz:: 
nym: "W KOIWilie będzie cesarz (Ale:: 
klsander I). Czy nie wypalisz ody? 
Jest to rzadka okoliczn:ość" (Koresp. 
Filom. I, 464). Pot)VlOmości samej ta:: 
kiej p.ropozy,cji s.tawiQID.ej 1'ł\ickiewi:: 
czowi naj;wyr·aźniej nawet· się wów::: 
czas nfe wyczuwało. I j akżeti mo.gło 
się ją wyczuć, kiedy parę lat przed:: 
tern inny wileński poeta, patTjota go:: 
Tący, oficer rn:rupoleoński; A. Górecki, 
bez zadrgm.ienia "palił" takie ody, 
:Wzyw.ał rvmem rodukó·w·, by ,,pierw:: 

.--- --..zego 'p{>. Bogu Aleksandra czcili". 
. Q,t • ż ten 'liiklad psychiczny patrjo~ 
ów p łskich z początku XIX yv. trze~ 
~· · ' na uwadze, kiedy się myśli o 

dztej ej roli filomatów; dopiero 
owi'e\m będziemy mieli należy~ 

n tawioną per.spektywę, uchwy.: 
przew!l'~toWQŚĆ zjawiska. Uklad 

---rchiwum 

t~- pr:Zedews~ys.tk:iem w samy·tn filo:: 
maty.zmie zmienia się raptow:n.i~~ i za:: 
sa-drniczo. Tenże sam. Malewski w 
tymże roku .1820 prze'Z nagłe oc:i.l,-"ycie 
i'nstrukcyj rusyfikatorskich - jakże. 
zdecydowanie otwier·a SQbie oczy! W 
życiu :Oll'ganizacji coraz więcej będzie 
z biegi~lm czasu. rpieśni niepodleglo:: 
scio;wych . i COra2i częściej będzie się 
m.ówiło o ,,eksplozji", o wyb.uchu .po:: 
wstania i o przy~otow.ani,u się na tę 
chwilę. 

. Ale nie w ,'tej ewolucji patrjoty.zmu 
filomackiego je~ dziejowość ich ma:: 
czenia. Ostatecznie tak zn~gła o.twie~ 
ra.to wó,w.czas sobie oczy na Rosję 
btotną wielu~, bardzo wieLu w Polsce, 
młodziet uniwea:-syteeka zarówno (n!J>. 
war'szawska), jak i starsze spo·leczeń::: 
stwo. A zaś brurdzo wielu nie miało 
ich zam:knionych, zasłoniętych mgłą 
złudy - nigdy. Dziejowość maczenia 
w kolejach polskiego palbrjot)tzmu 
pr.zydana zoo.tala. filomatom. nawet 
hoszeczkę mimo ich woli, przez przy:: 
padek zewnętrzny, przez fak·t procesu 
i jego pr·zebie.g. 

Fakt mianowicie ten, że rprzez pro~ 
ces filarecki właśnie pierwszy raz \tak 
wy.raż.nie i bezw.zględnie odsłoniła 
Rosja istotę swą, swój plan i wolą 
wobec polskości. Przez pryzmat N o:: 
wosiloowa ukazała się zasadnicza, nie:: 
ubłagana, plemienna antypolskość Roc:: 
sji. Z taką zaciekłością, z tak dzi:kq 
furją wzięto się do zmiażd~enia ga.rs,t:: 
ki młodych oda-odzeńców, tak ohyd:: 
nie bezlitosne były wyroki, skazujące 
nieletnich z.a ·niewinne napisy, za 
wspólną naukę, za idealizm - w o:ot'Y, 
na zesłanie, do twierdz, - że musiały 
się oczy otworzyć wszystkim: to nie 
przypadek, to met-oda, to .p·rzejaw 
bezczelnego, na dł·u.gą p.rzyszlość zbu:: 
dowanego systemu, to zacprzysięgła 
orgja wytracenia. 
. ·I to właśnie nagłe ~ozpoznanie tak 
odrazu zmieniło w Polsce orjentację, 
nastawiło - znowuż . plemienną, bio:: 
logicmą ....-- wolę. odporu i walki nie:: 
przejednanej, frontem ku Rosji. Kapi:: 
taLną ill'.stracj ą tego prooesu są koleje 
uczuciowego stosunku P'Olski owoczes1 

nej do Nowosilcowa. Boczątkowe złu:: 
dzenie co · do wantości tego indywi::: 
duum wydaje się nam dzisiaj czemś 

' 

• 

l 
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potwornem. A J>ł"zecież ·ono 'Zachodzi::: 
lo faktycmie~! ·Przecież to był p~rote:; 
·,gowany CzaTtoryskiego, IJTZecież w r. 
1815 nosz.om.o się z zamiarem w sfe::· 
cach polskich, by Nowosilcowa, wła::: 
śnie tego łajdaka i szubrawczynę, wy::: 
słać jako przyjaciela i rzecznika Pol::: 
ski na kongtes wh~ldeński. Wydaje się 
to dziś port:womą złudą i dzikiem za::: 
ślepieniem, podobnie jak caTochwal:: 
~ze poezje Góreckiego. Było wszelako 
faktem jedno i drugie, złuda ollru'}ty::: 
wała złOWll'O·g-Q owoczesną dJus.zę ·pol::: 
ską. · 

Otóż proces filafle.cki rozerwał ją 
jednym zamachem·, jak :nagły wstrząs 
:przeniknął i poderwał zbiorową duszę 

. naa-odu: Ważność wypadków w.ileń:: 
skich wyczuli współcześni instynkto::: 
wo; ena ptasę nałożono cenzurę, a 
przecież wi·e~ć ·o procesie przebiegła 
'Polsk.ę błyskawicą. By to widzieć, w y:::. 
8tarczy przerzueić pierwszy .lepszy 
zbiór .korespondencji prywatnej z 

FA'l'll'ZONE 
. 

ODSLVCHANE. 

Cichy słoneczny dzień zimowy. 
Miljardy brylantó.w •pokryły zaspy 

śniegu. i st~ebrzą się na różowych od 
słońca, pokrytych żyłami szronu drze" 
wach, odbijających się cudnie na gra::: 
natowym prawie tle nieba zachodu. 

Na' drogach ruch niezwykły: skrzy::: 
piąc chętnie ciągną gwar-ne g!:omady 
pieszych, a wszyscy się' gromadzą 
przed szkolą, w któr·ej odbywa się gło.: 

• 
.S()W~~ ....... ...._ 

~.l· e q o drzwi, aż poste~ 
..... -..... W yborczej" dener:: 

jego zniecierpli:: 
lT'UTający do porzą.d:: 

około g. II przed 
skupiał się koło drzwi, 

archiwum 

• 

owych lat Około ,~BazylJal).ów" · żYbie~ 
gły się wielkim ktęgiem serc·a całej 
Pt<>łski, .nic więc dziwnego, ~e wstlrząs 
był tak rozległy i nadał kier.unek 
uczuciowości polskiej ·na .tak dłuso . .. 

Tak więc w Wilnie wllaśnie ·przed 
stu laty zagiął się był D}lrt patrjotyz:: 

_mu .polskiego w~aźnie i stanowczo. 
Belwederczycy 1830 r. będą już z tegl) 

(nurtu rodem, .pTzyczem o-ni go zagną 
j eszc~e gwałtown.i~j i jeszcze bar·dztej 
stanowczo. Mowy o ~ompiomisie z 
Rosją .nie będzie w narodzie polskim 
już na długi wiek Wielki więzień: mti:: 
rów bazyljań:skich wiredzial dobr.21e, 
dlaczego z tamtego wlaśnie wypadku 
wziąć tworzywo do III cz. D z i a::: 
d ów, do tego manifestu nieprzeje.d::: 
nania, owej p.rzeciągłej, żywej na po:: 
kolenia, pogróżki w st-ronę Rosji: "P.or: 
łożę nieprzyjaźń między .tobą a Nie::: 
wiastą, między nasieniem tvrojem, a . . . . '' nasJ.Iemem JeJ ... 

Prof. Stanisław Pigoń. 

a każdy ·z nich starał się być pierw-:: 
szym. Dużo miała "Straż" tego dnia. 
pracy! 
Zdarzały się komiczne epizody. 
Zjawia się jakiś wieśniak spocony i 

wygnieciony wśród ścisku. 
- P:anie, proszę ,.,kupert !" 
- Jak się .nazywacie? 
- Strzała. 

Po chwili zwraca się .do mnie p. 
przewodnicząca, b ym poozukał to n~ 
z.wisko., gdyż ona nie może go 2a1aleźć: 
peWIIlie go niema wcale. 

Szukam, lecz .też nie mogę znaleźć- • 
nie zapisany! 

- Gdzie mieszkacie? · 
- W Strzałach. 
- Idźcie :do sołtysa i sprrow.dźcie·. · 

dlaczego was nie wniósł na lis.tę. 
- Toż ja •Sam "sołt" i pew.no za.pi:t 

sany ... Niech paltl uważnie poszuka X. 
X::·a znajduję i wieśniakowi ro~p<>:: 

gadzasię fizjog.nomja. . .. : 
N ast(ftpuje wyjaśnienie: . . 

- o o 

- A oo? zapisany! ·:- . . . . 
- To X, lecz nie .wy... . · 
- Ja i j es tern X! · , · · · .. .' . ; 
- Toście· nie ·sttzaia? · - · · · · ··· 

o 

• 

o 

• 

• 

• 
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N . l . ' d . . k ~ 1.e. to w1es, g z1e rruesz am 
nazywa się StrzałaJ 

I <Otrzymawszy ,,kupert" odchodzi 
zadowolony, a · .. p.óźni·ej rzucając głos 
do 't!,r.ny uśmiecha się do mnie pt:zy~ 
o , • 

Jamte-

• 
• 

•• 

Około g. 8 wiecz. lokal się opróżnia 
powoli. Po skończonem głosowanit;. 
następuJe obliczanie głosów i .naz~ 
j'qtrz rano jedziemy do Wilna w.ioząc 
je pod eskortą. 

o 

• B . . R . . 

• 

F L O R A O K O L l C W l L N A. o 

• 
-, 

Malo.wtllicza falista po.wierzchnia 
kraju uksztattowana przez lodowce, 
r~żne typy gleb od lotnych piasków 

• 
• 

o 

• 

o 

, . 
o 

• 

• 

• 

.. 
o • 

orańskich, do żyznych czarnych ziem 
Butrymuńć, J ezna i Stokliszek. od 
Ciężkich glin, znajdujących się w pól~ 

' 

• 

\ 

• 

A .Zielone Jeziora". Wapienie. Fot. W. Sławińskiego. 

/ .qoc ej cz ści powiatu wileńskiego, , c ach N arocza, Swira, Wiszni·ewa się 
• 

zac o ~ · święciańskiego, w. dorze~ znajdujących a wyglądem przypomi~ 
c:za D i ny i okolicy · Krewa, do nających P-olesie, różne warunki wił; 
wi s~yc rzestrzeni błot w powiecie gotności, ekspozycji i t. d. powodują 
os 1rnsk'm nad Berezyną i w okoli::; też i róż-ne sku1pienia roślinności, któ::; 

• 

!_,rchiwum 
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• 
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rej szata ca~owicie jest ,zależ_ną. · od 
wyiJej wspomnia..riych p.rzyczyn, jak i 
w:zajemnej wallei społeczeństw. roślin~ 
nych, działalności człowieka i zwie·~ 
r:ząt. Jest więc wspÓJczesna s.iata ro~ 
śHnna jednem z ogniw licznych a nie~ 
·ustannvch zmian krajobrazu roślinne::: 

w 

go, wynikiem dawnych poprz-ednio 
działaJących warunków i przyczyń i 
początku przyszłych. . . : ~ 

Flora okolic Wilna nie posiada swo~ 
istego odrębnego ch~rakter~ i .c~ch, 
nie była też prawie dotąd w literatu~ 
rze traktowana osobno ·- prz;edw.nic, 
wykazuje znaczne podobieństwo do 
H01ry ziemi mińskiej, (pow. borysow!.\ 
ski, miński) z jednej i ziemi kowień~ 
skiej (powiat .wiłlk:om.ierski, . kowień~ 
ski, poniewus.ki) ż drugiej strony, róz.::: 
ni się zaś cokolwiek o-d flory groo:: 
dzieńskiej, .nowogr.odzkie], . lidzkie.j 
(południowej częśd powiatu4), troc::: 
kiej (okolice Niemna, a także . ód n~ 
ty dziśnieńskrej (Dźwina i do.pływy), 
Inflant i Kurlandji. nie odznacza Śię 
obfitością gatUillk6w, których· pozna::: 
no około 1120,. ani też zawiera specjaL~ 
nie rzadkich okazów ,w .,innych d~iel~ 
nica~h niespotykaych, . chóciaż ·· inacz:::· 
na przestrzeń wó.d,- · .okoJ:o 2°/o ogólne} 
powierzchni, i odwieczne puszeze Nu::: 
libocka, Rudnicka, w któr;ej jes.zcz~ 
Zygmu:nt At~gust polował, sprzyjają 
rozwojowi flory :i chronią ją w znacz~ 
nym stoprniu od :zagłady. · 
Cechą charałste.iystycz.ną Hory' wh 

teńskiej, szcz;ególnie 01kolic . Wilna, 
jest stosnnkowo znaczna ilość rD,ślin 
- zbiegłych z dawne~o ogrvdu bota:::· 
nicznego, ogrodów .farbiar'zy, z:dziczu. 
łych roślin parkowych·, lub zawlecz~ 
nych z innych . krajÓw, które się tu za~. 

• 

• 

. . 

l 
... l 

l 

~imaty~ow~ły i , doj.rzewaj_ą, zaś d~ 
, .:o.ajbardziej bogatych · pod · wz.gl~.df?m 

1 flo.rystycznym, nabeżą okolice ,,,.JejZio.r 
· Zie1orn.ych" i innych . •w p~bliż.~ się 
~najsl'llJących. N a powyższych _tere:­
nach w .promieniu 5 - 6 km. ·znajdu~. ,, . 
jemy zna·czną część :roślin dziko w_ 

-kraju rosną~ych; które się wy;ró.żniają 
ładnym i z·drowym . wyglądem, ba~wą~ 
mi i wybujałoś.cią, spo.tykaniy .tam Jróż:l' 

=-·· o/ • • .. • .... 

ne z;rzeszenia .roslinne, spotykamy 
w~eszyię . sze-reg dla flory wil_eÓ.skiej' 
r2a·dkich rośli1;1. do któ.rych nalezy: ·· 

·_Sil en e chl19rantha, Achillea p·tarmi:l' 
ca, .Najas major, Scirpus Tabernemon~ 
tani, Kode.ria, ,g:l~uca, _Anemone silve;·. 
stds, :Linnea qo.r'ealis.,. Oxytropis ;pi~o~ 
ą~,. . ~axifragą .H.otc:tJll)·~- · i gtanulat~;-. 
Drosera r.otundif.oJia i lO!J1-gifolia, "' 
Draco.ceph,alvill?- Ruis~hiana, Cyp:ripe::. 
diuim. calceolus·, Malaxis moa.Tophyllos,. 
PeJttiruna crucia;ta, Geódyera r·epen,s; 
Gymna_d.eni , cuov.I.ata, Em.pet-rum nk 

.-gr-um; Reseda luteola., Phleum Boch~ 
.. mer.i, Gentiana i wiele iTIJilych. · 
· ·· Tereny powy'isze ze względu na bo~ 

gactwo flory, ;malown:icze położenie~ 
r blizkość miasta i . łatwą komunikację~ 

... .. " . 
o.Sady wapieni" ·· stosunkowo znaczne 

:r-J}.OiWier:vchnie wód i las-ÓW, W których 
_,.. jest jeszcze 'kilka olbr:zymów so.se.ti­

weter:anów, świadkó,w · .dawnego ·}asów· 
naszy;ch ·stanu --;-..: .muszą być otoczone. 

· sze;zególną o.piek·ą p·ańs.twa; należy za:=: 
.... chowac te . skarby zywej przyrody,. 

który;ch dotąd · jeszcze ·nie zniwecz·o::: 
no,· a. Mótym .· zagłada .grozi, należy 
stworzyć n·a ·.t_y'ch terenach r~zerwat .. 
a w przyszłości stację biologkzną. · 

•• l • . 

.. ·, ... " 
. · Prof. Witold . Sławiński . ... 

;.-
\ ... , 

-~ ' • 
• 

. . . • . . 
• .. (Dalszy ctąg). 

. .. 
' .. . 

• 

' 

· ejszym wybuchU;, kt6::: 
powietrzem, · artyier.ja· 

rus~yły naprzód. ;·w -
1t>rolr1adomo skąd ukazał 

ony czy.sty i elegancki 

• • 

.. .~ ..... ~ień. na taki atak, panfe! 
. ' . . . 
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powifaf pułkówlhika, częstując go wy~ 
bornym papierosem. · 

Ten nic nie ·odpowiedział i .zaSJa.ńia:;.· 
j ąc ręką od \Yiatru . z~palkę podsunąl­
j 4 lordowi.' · · · · · · - · .. ·· 

__.;_ No co? -pÓjdziemy ·ich . b;ać 
c~łopcy,-zwrócił się książe .-do strzel~ .. . .... . .. 

' 

' ' 
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c ów z ni•ezwykłą ti niego przyjaciel:: 
skoocią.-Czuję już, że ten poczciV(Y 
Oran będzie mój. 

Ale "pocżciwy" O.ran warknął groź:: 
nie na wysuniętą do pogłaskania rę::: 
kę i klapnął zębami, aż Richmond 
usunął się pośpiesznie. 

Kurzawy dymu unoszące się nad 
wzgórZJem -opadaJy zwo1na. Z nich 
wynurzył się. · cudem j akittnś ocala"ly 
wy.soki krzy·ż drewniany i rozpoście~ r 

rając w beznadziejnym s.t11ętku ramio~ 
na zawisł . .na:d .tern polem .ktrwi i bóAu. 

Żołnierze zwóJ.ria, heż · pośpiechu 
wydobywaLi się na powierzchnię zie::: . 
~i. Niespodziewanie zagrał ,,mak~ 
sym" znacząc równą wstęgę · kur.zu ' 
nieópodal "posuwającej się eskadry 
tank'ów. 

• • 
,,Widzicie ten krzyż?-wskazał ·ksią::: 

żę nieodstępną trzcin-ą: tam stoi kara::: 
bin maszynowy. Pierwszy, k.tqry 
wtar~łe w stan?Wiska szwabów;, wy:: 
gra zakład!... 

• 

To mówiąc poprawił monokl, wy::: 
ciągnął pom·ocną Tękę do gramolącego 
się z jakiejś dziury putkownika. zapa::: 
li{ drugiego papier.osa~ i niedbatym 
kil" o krem · ruszył n~p.rzód . . 

Z.a ,nim wypadU Francuzi. 
Tanki bić poczęły w niemieckie 

.7f:ra:n:s?Jeje kartaczami ·o płaskiej tra:: 
jektorji; dTugie oz.w.a:ły się .złlośliwym 
szw.argotem Hotchkissów. Ale i ,wzgó::: 
r2Je .dotychczas jakby zamarłe nagle 
poczęło odpo.wiadać. Tu i owdzie 
szedł skośny ·ł'zut ognia mitraljezowe::: 
go; .od czasu do czasu wpadał między 
czołgi ll'zucony z karabinu . granat i 
zatoczywszy wysóki łuk · rył w ziemi 
sypiąc dokoła ziemią, dymem i żela:: 
stwem . ·: . 

C2loJgi starały się posuwać jakna:j::: 
szybciej, aby w ręcznym starciu roz-::: 
strzygnąć lósy ·boju. Strzelcy, ·~którzy . 
dotychczas posuwali się spokojnie, 
teraz pod tym desz~zem ognia i oi:o~ 
wiu poczęli pTzypadać . do ziemi, to 
znow~ec w ·nteJrwowych . podsko::: 
* c . . kryj się poza nierównościami 

(~PP·~ i st ając się z.nal~źć zaslornę w 
{n }lo.tęz:p.yw. ~ c~zu tankow. 

O . i hrrilt>n szedł niewzruszony jak::: 
gHy ~ od wał tylko swą codzienną 
p~ze~dzkę po Hy.de;Parku. Porucz:: 

mrChiWUm 
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nik - dowódca szwadxom.u dhaly · o 
honor oddziału musia1 robić to saino, 
ale daJWał znaki żołnierzom, ż·~by się 
chowali za czołgi. .1 

, · 

Już i artyłerja niemiecka s~ę ode~ 
zwała. Gdzieś z .poza ~Y poszy:: 
bowały w górę pociski i pękły ponad 
atakującym oddziałem. Zaraz z .prze:: 
raźliwym gwizdemódpowiedziafy cięż~ 
kie h31Ubi.ce francuskie i już ta roz:: 
mQWa nie milkła przerYJWa:na .tylko ·Od 
czasu do czasu· je~zcze ,głośniejszym 
sykiem pękających dwieście::dzieśią:: 
tek; ~ . · : ' . 

CżoJgi zbliżyły się -~ pąręset me:: 
trów do stanawisk nie~ieckich. 'Og~cń 
ich wzmagał się z każd·ą mi.n.utą, ale 
i niemcy o.dpowiadali z. taką zaciekłoś::: 
cią, jak gdyby brOJlione p[['zez nich 
wzgórze było zbudowanym z najsil~ 
n.iejszego · betoDJU, ~lokhauZ!em, a nie 
kupą gruzów, nad którą szalały .pTZiez 

trzy godziQ.y armaty francuskie. . 
J edtm pocisk upadł tuż około środ::: 

kowego czołga i prZlewrócił go na bok . 
Wóz jak olbrzymi krab warczał z 
wściekłością .śrubru:ni i czynił rozpacz:: 
Hwe wysiłki, aby powstać. · . 

Szeregi s~i.·zelców ~zedly; już kilka 
błęk~tnych plam lezalo Il,a .czadllej po~ 
targanej .ziemi .nie posuwaj~c się Wtl'az 
z . prącymi naprzód tf:ow.arz)T;szami. U 
pozycyj ·wyjściowych g.ro1nadziły się 
kolumienki drugiego i trzeciego szwa::: 
dronu, gotowe ruszyć naprzód celem 
podtrzymania natalfcia. · 
Naglę czo~gi zatrzymały się przed 

j a:kąś niezauważoną poprzednio prze::: 
szkodą. ŻołnierZle podbiegli na ich Ii.­
nję i zniknęli w długim wąskim rowie; 
dawnej pozycji niemieckiej, opu::: 
szczonej bez boju .przez nieprzyjacie:: 
Ja. Drzwi jedn•ego z wozów otworzy::: · 
ły się i ukazały najpierw nogi, a po:: 
tem cała postać kapita:na, dowodzące::: 
go ~.takjeni czołgqw~ Cuchr.,.ą:cy, b.ep~ . 
zyną i czarny skoczył do rowu w. po::: 
szukiwaniu pułkownika. 
. Lennox ·stał z. lornetą w ręk,u . nad 
transzeją ·ZIWrócooy t.warzą ku naq:o. 
biegającym ku.lom. . Bud:zil w 'Szass 
d' Affach zarazem podziw i niechęć. 
Pociski niemie.ckie ,utworzyły dokola 
niego i ak by śmiertelną aureolę: .. 
· - Nie m-ożna iść daJrej I darł się rou 
pacZliiwie nie wiem już który raz k~ 

• 
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pitan. - Tanki ugr-zęzną w pod~iem:: 
nyoh robotach. Saperzy muszą · zni:: 
szczyć szańce ! Za godzinę - pó,ł.tórej 
ro,szymy d wlej l Tu żołnierzom bez::: 

• • pteoznte. . 
Pułkownik kiwał gł-ową, ale nic nie 

" 

- -- -

słyszał i nie rozumiał, dopóki mu teg<> 
kapitan nie wypisał · p-alcem na pia~ 
szczystej ściank~ transzei. : 

• D. n • .. 
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• Przedmieście Wilna. Fot. Jana Bułhaka. • 

• 

• • • 

Z .LYCIA HARCERSKIEJ MŁODZI NA WILEŃSZCZYŹNIE. 
' 

• • 

Ostatnieroi czasy daje się zauważyć 
,..., życiu drużyn spotęgowanie rozum::: 
nego współzawodnictwa.. W biegu o 
,.mj.strzostWlO" wybijają się na czolo 
13:::ta, 2::ga i 12 dtużyn.y. Niestety, wie::: 
le jeszcze. drużyn wileńskich nie bie::: 
rze udziału w ty.m pięknym ,,starcie'' . 
Zasadniczo zależy dobry ,,stan'' dru~ 
żyny od energji jej kierownika. Jeżeli 
drużynowemu bardzo leży na sercu 
dobro drużyny, to potrafi' o:n.swego do 

"własnym" kosztem., druga myśli o 
ufundowaniu sobie orkiestry harcer::: 
skiej, przygoto;wuJe dobry skład foot~ 
bałowej drużyny, inna znów ma za za::: 

·danie dobre pt>stawienie pisma i t. d. 
a każda stara się silnie o środki. N aj ::: 
częściej zdobywa się je przez urzą:::- · 
dzanie wieczorków, ·balów i t~ p. A le 
są drużyny, oo sobie inaczej i mądrzej 
radzą. Więc 13:~tka ma warsztat '-' 

• 

szewckie, których miesięczny obrót: 
__,__.~aC:;;,;Y zapa'ł.u .udzielić chłopC{)ffi i wt•e::: 

z r większeniem się ilości wkłada::: 
ne· ene 'i ro·śnie i wartość drużyny. 
~d ność twarzania dobrych proj ek:: 
t-ów. i <?· i ch w barwy jest w wHeń~ 

dochodzi do SO::ciu · tysięcy. Proljekto~ 
wane jest także postawienie harcer~· 
skiej wytwórni pasty i atrlilffientu,. 

a: cerstwie niemal a. Jedna 
a za cel jaknajszybsze 
anię swych członków 

N a prowincji teffi~pO harcerskie siłą 
falctu słabsze. Najlepiej stoi tam• · ~a::: 
ków, gdzie ma powstać hufiec,.i hufiec 
·Nowo::Wilejski. W Nowej Wilejce. 
powstała już podobno. harcerska wy~ 

archiwum · • 
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twór.nia ersatz - kawy. Nie 'Yic.m jak 
się z tern ostate.cznie· sprawa przed::.· 
stawia, wiem tylko, że chłopcy tam~ 
tych drużyn nazbierali w tym celu je::: 
sienią dwadzieścia pudów żołędzi, bar:: 
dzo rozsądna p.r·aca. Normalnie idzie 
praca w Sta.roświęcianach, Nowogród;: 
.ku, Ejszysz.kach i Bieniakoniach, 
~dzie w sklad drużyny w,chodzi czy~ 
~t() włościański element. Jest to jedy~ 
na na Wileńszczyźnie włościańsk ~t 
drużyna harcerska. Bardzo słabo sto:> 
ją Dzisna, Lida, NowQświęciany i 
Troki. Odczuwa się na prowincji wiei; 
Id brak instru,ktorów. Organizowanie 
drużyn na wsi napotyka na trudności 
ze strony nieuświadomienia spolecz:: 
nego rodziców. Zatem byłoby zada:: 
niem wszystkich wyw.czasowiczów 
wakacyjnych nas~ej organizacji, by 
szetzyli będąc na prowincji wśród ludu 
-przekonanie ·o niezbędności istnienia 
vr~anizacji młodzieży na wsi, przed,. 
stawiając ·ogrom korzyści, jrukie z tego 
dla ludu popłyną. By każda matka 
chętnie posyłała chłopca na zbiórkę a 
nie ·mówiła: ,,Nie idź W aciu, bo ci<( 
Jo legjonów wezmą". Wspomnę tu 
jeszcze o pracy harcerskiej .podczas 
wybor'ów. Jak się ta sprawa przedsta:: 
wiała na prowincji nie wiem. W Wil:: 
nie 13::ta i 2::ga drużyny wystawily po:: 
sternoki w. Generalnym Kornisarjacie 
Wyborczym, w Magistracie i w kilku 
komisjach ohwodowych, gdzie chłop:: 
·Cy przetrwali cały dzień, oilnując su:: 
miennie ładu i por'ząd:ku. Oto wszyst~ 
ko, co Wam mogę powiedzie~ o na:: 

• • szem zyclU. 
w 

Czuj -Duch! 
Trzynas tak. 

• 

CO SŁYCHAĆ w Z. H. P. 
Nauczycielstwo w Harcerstwie. lnspek· 

iorat Harcerski Ministerstwa W. R. i O. P. 
prosi nauczycielki i nauczycieli pracują· 
.cych w Harcerstwie o nadesłanie następu~ 
~·~e-yc~iadomości (najlepiej na pocztówce): 

. I~ nazwisko, dokładny adres. · 
aką użbę pełni w Harcerstwie. 
zkoła w której uczy, przedmioty. 
k d o pracuje w Harcerstwie. 

_. ...... !Uzf; c c łby wziąć udział w letnim 
harc r kim dla nauczycieli jako u-

'f'wi:'i 

y m głby pomóc w prowadzeniu 

' 

·archiwum , 
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kursu dla nauczycieli, kolonji, kursu zastę­
powych i t. p. w jakim zakresie- w jakim 
czasie. _ 

7. Czy mógłby się podjąć wykładów in· 
formacyjnych o harcerstwie na kursach .o· 
gólnych dokształcających nauczycieli. 

Kurs · Związkowy. Główna Kwatera M. 
poszukuje instruktora łub nieharcerza, oso· 
bę starszą, na organizatora i kierownika 
administracyjnego i gospodarczego letnie· 
go kursu. Kurs projektowany jest mniej­
więcej od 15{VII do ~0/VIll w okolicy gór· 
skiej w Karpatach w obozie w namiotach. 
Do tego kierownika należałoby zorganizo· 
wanie i prowadzenie całej strony gospo-' 
darczej, finansowej i administracyjnej o-
bozu. · 

Oferty z podaniem kwalifikacyj i warun­
ków nadsyłać: Warszawa, Ał. Ujazrłowskie 
37-12, Naczelnictwo Z. H. P. Bliższe in· 
formacje tamże między godz. 13 a 14 u 
dha Sedlaczka. 

Obchody powstania 1863 r. W dniu 
22.1 b. r. odbyły się w kilku miastach Pol· 
ski obchody powstania 1863 r., urządzane 
staraniem drużyn harcerskich. 

W L u b l i n i e drużyny wysłuchały na­
bożeństwa za poległych, poczem udały się 
na cmentarz, gdpie na grobie powstańców 
złożono wieńce. W południe tegoż dnia 
w Teatrze M i ej ski m odbył się obchód przy 
licznym udziale publiczności. Na program 
złożyły się żywe obrazy z cyklu Grottgera, 
odczytanie .Manifestu Centralnego Komi· 
tetu Narodowego z 1863 r.", chór oraz ar­
tystycznie wykonana deklamacja dhny Ro· 
sińśkiej ,.Zwalonym krzyżom, zapadłym mo­
giłom*. W lożach było obecnych kilku po­
wstańców z 1863 r.1 którym w czasie czy­
tania ,.Manifestu• publidzność urządziła 
gorącą owację. 

W R a d o m i u odbyło się nabożeństwo 
w kościele po-Bernardyńskim, a po Mszy 
św.- przegląd i defilada drużyn. W uro­
czystości brali udział drużynowi i przybocz· 
ni całego okręgu, którzy w dniu poprzed­
nim obradowali nad sprawami okręgu. 
W południe, w sali teatru ,.Corso•, odbył 
się obchód, który wypełnił odczyt o po­
wstaniu styczniowem, chór oraz - obrazek 
"Na słonecznej drodze• • 

W B i e l s k u P o d l a s k i m drużyny 
wysłuchały uroczystej Mszy św. w koście­
le po-Karmelickim, wieczorem zaś odbyła 
się w sali Teatru Ludowego prelekcja p. 
Komornickiej o powstaniu styczniowem. 
Następnie odegrano obrazek p. t .• Nieskoń­
czony bój". Uroczystość zakończono od· 
śpiewaniem Roty. Dochód przeznaczono na 
sieroty po powracających uchodźcach. 

Kurs żeglarski w Wejherowie. Dnia 4 
lutego rozpoczął się w tutejszym Hufcu 
harc. kurs żeglarski, który prowadzi p. Mi· 
-,tał, porucznik marynarki. Kurs obejmuje 
część teoretyczną względnie przygotowaw­
czą, a więc zapoznanie uczestników z roz­
maiteroi typami łodzi i statków, z używaniem 
żagli, steru, busoli, map morskich i t. d. -

• 

• 
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część praktyczną a więc zastosowanie zdo· 
bytych wiadomości podczas wycieczek mor· 
s kich. 

Celem kursu, jak zaznaczył przy jego, 
rozpocz.ęciu dh. Urbanek, nie jest przygoto­
wanie żeglarzy, ale przedewszyskiem jak 
najbliższe zetknięcie się z morzem, jego 
poznanie i ukochanie, przygotowanie ludzi, 
którzy, znając morze i . kochając je, potra­
fią później stać się pionierami kultu dla 
niego, budzić wśród najszerszych warstw 
społeczeństwa przekonanie o niezmiernem 
:znaczeniu morza dla kulturalnego i ekono­
micznego rozwoju, narodu. 
. Zjazd. Odbył się w Pakości (Wielko· 

polska) zjazd byłych pracowników w zrze· 
szeniach młodz\eży pakoskiej zlat1916·1919. 
Przypominano sobie stare dzieje swych 
ł)Oczynań oraz zastanawiano się nad spra· 
wą współpracy z młodszą młodzieżą. Jak.-
h to było ładnie i miło gdyby każda dru· 

· · ił urządzała zjazdy swych b. wychowań­
cow. Poaobno i w Warszawie niekt6re dru­
żyny o tern myślą. 

Sprostowanie Na życzenie Komendy 
Chorągwi Krakowskiej prostujemy, że pier­
wsząharcerską .,Cegiełkę Wawelską" ufundo­
wali nie harcerże okręgu Radomskiego, jak 
to było zaznaczone w N2 1, a Chorągiew 
Krakowska, która już 20.XII. 1921 r. zakupiła 
cegiełkę l. 1567 p. n. "Młodzież harcerska 
Krakowskiego Oddziału Z. H. P.• 

Informację prostujemy z zadowoleniem. 
Dlaczego jednak Kraków nie raportował do 
Gł. Kw. o zakupieniu cegiełki? 

• 

~twiązanie anagramów i [ łami­
główki z N2 1 "Ogniska". · 

ANAGRAMY: 

1) Józef Haller, 2) Jan Mauersberger, 
3) Jan Grabowski, 4) Antoni Ponikowski, 
5) Artur Oppman, .6) Wojciech Kossak. 

ŁAMIGŁÓWKA: 
1. Jajko 
2. Anglja 
3. Cynamon 
4. Eme-ryt 
5. Kiachta 
6. · 'a erloo 

Oran tang 

• 

• 

-
l 

• 

Rozwiązanie: Jacek Woroniecki. 
Prawidłowe rozwiązanie anagramów i 

łamigłówki nadesłali: .Józef Malinowski 
z Pabianic i Antoni Kamiński z Ciecho.: 
c inka. 

~rawidłowe rozwiązanie łamigłówki na· 
desłali: Tadeusz Mazurek i Jan Szewczyk 
z Łukowa, Irena J. M. Goguiska z Ostrowa, 
I. Ginterówna z Warszawy i Marcel Sadych 
z Ciechanowa. · 

OD REDAKCJI. 

Od dnia 8 lutego b. r. redakcja 
i administrarja "Ogniska" przeniosły 
się do nowego lokalu. Od tej daty 
adres redakcji i adminls~racji jest 
uastępująey: Warszawa, Mazowiecka 
9, II piętro w podwó-czu, teł. 24:~23. 
Godziny urzędowe pozostają niezmie­
nione. W szelką korespon~encję do 
"Ogniska" należy przysyłać pod no­
wym adresem. 

Mając .możność dr.ukowania "Ogni::: . 
ska" na 1epszym papierze, Redakcja 
będzie się starała iLusta-o.wać wszyst~ 
kie numery. Wobe·c tego ' kasujemy 
dodatki ilustrowa:ne, .któr'e według 
pierwotnego zamiaru miały się ukS5 
zyw.ać ja:ko 'wkładki do numerów nie::: 
par.zystych. 

• 

l. Plociąg .towarowy, liczący 50 W.3,$ 

gonów, zbliża się -do stacji kolei żela::: 
z.nej. Za nim, po tym samym torze po-::: 
.dąża pociąg pasażerski takiej salS 
m.ej długości, który na sta~ji po 
·winien wyminąć pociąg towartllwy. 
Na stacji znajduje się ślepa bocz::o 
nica, na której zmieścić się może tyl~ 
ko 40 wagonów, dzięki cz·emu .nie m~ 
że . wejść .na nią cały pociąg towaro::: 
wy. Jednakże zawia;dowca stacji Umiał 
się wywiązać z kłopotu i . uniknąć ka::: 
tasttofy. Jak on to z·robil? 

UWAGA: P.ociągi mogą chodzić 
wprzód i wstecz. · 

2. Podzielić pół setki . pT.zez pó,ł. 
3. W jaki sposób podzielić li.cZJbct 

1888 na dwie rÓWIH!' części, aby w ka~ 
żdej z nich było tysiąc? 

-

• l 

• 

• 
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~ 

Uwaga!!! 
l • • • " 

Stroskany N. e nik Głównej 
Kwatery M. (cz aj: Ciotka), po .. 
szukuje pokoju do wynajęcia w 
centrum miasta przy spokojnej ·ro .. 
dzinie. Cena obojętna. 

Zgłoszenia nadsytać: Redak­
ej a "Ogniska" dla dha H. G. 

"P~ZEGlt~D POż1IRNIGZY" 
• 

Ilustrowany dwutygodnik, poświęcony spra .. 
wom straży pożarnych, ubezpieczeń od og­

nia i budownictwa ogniotrwałego. 
Rok wydawnictwa VIII-y. 

"Przegląd Pożarniczy" omawia szczegóło-
, wo wszelkie zagadni~nia, wchodzące w 

zakres rozwoju straży pożarnych i ra­
cjonalnej organizacji obrony przeciw­
pożarowej. 

"Przegląd Pożarniczy" - uwzględnia w 
swej treści stosunek samorządów do 
straży pożarnych, a w· specjalnym dzia­
le p. n. "Samorządy a pożarnictwo" 
podaje do wiadomości o zabiegach po­
szczególnych organów samorządowych 
w walce z klęską pożarów. 

nPrzegląd Pożarniczy" - umieszcza n a 
swych łamach artykuły i komunikaty 
"Patronatu Spół~zielni Budowlanych", 
dotyczące racjońalnego · budownictwa 
ogniotrwałego oraz wogóle organizo· 
wania spółdzielczego ruchu budowla· 
nego. 

Prenumerata: Rocznie mkp. 1500.- , pół­
rocznie mkp. 800.-, kwart. mkp. 450.- . 

Adres Redakcji i Administracji: Warsza· 
wa, Aleje Jerozolimskie 41. Tel 84-30. 

-
• 

Uwaga! 
• 

Nadsyłajcie ilustracje i foto ... 
grafje do "OgJtiskaJ'. Im więcej ich 
nadeśleCie, tern ładniejsze będzie 

• • • p1smo. 

• 

• 

• 

Już .wyszły z druku: 
• 

, 
KAZIMIERZA P-ARAFINSKłEGO . 

II d tn-i n i straeja hareersk~ 
podręcznik gospodarki w drużynach i hufc~ch .. 
Specjalnie uwzględoione zawody i konkursy 

sportowe, popisy i wystawy harcers~ie. 

Cena 180 mk. 
• . 

. ' ' 

ZDZISŁAW A . KAKOLEWSKIEGO . . - . 
"na · słonecznej drodze" 
utwór sceniczny w 4 aktach z życia młodzieży łi.ilrc. 

Cena 150 . mk. 

Harc. Sp. Wydaw. "Płomienie11 Kraków. 

Skład główny: Komisja Dostaw Oddzir.~ 
Krakowskiego, Kraków, Bracka 17. 

• 

' 

• 

Ofiary. 
• 

. Na fundusz ,,dla repatrjan­
tów" drużyna z Falenicy złożył~ 
2000.- mkp. , 

Kto z pośród harcerzy praco­
wał ze mną w roku 1912 (wzgl. 
1911) w warszawskiej drużynie 
skautowej im. "Jana Kilińskiego" 
złożonej z uczniów ówczesnyc 
szkół. rosyjskich rządowych, pro ... 
szony jest o złożenie swego adre .. 
su (pocztą) do mnie. ul. Np\YO­
grodzka 34 ·m. 15.~ Franciszek Szu"'! 
mowski, były "Bayard"-zastępowy 
z r. 1912. : • 

Warunki ·prenumeraty "Ogniska,,: Kwartalnie Mkp. 600._:, miesi~cznie Mkp~ 
.---- 200.-. Numer pojedyńczy" Mkp. 110.-. · . . . 

dakcji i Ądministracji: .Warszawa, Mazowiecka 9, II piętro Y" p€>d-
N . rzu, teł. 24-23. Konto czekowe "Ogniska" w P. K. O. 683. . --------

lł.Vca: [ięczelnictwo Zw. Har~. Polsk. w osobie Jana Gra~owskiego. 
Redaktor: Jan Grabowski. . · 

, 

Tłoczono 'ii drukarni R. Olesiński, W . . Merkel i S-ka,· Chłodna 37. • 

archiwum • 

• • 

l 

l 

t· 

-

-
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<;zęść praktyczną a więc zastosowanie zdo· 
bytych wiadomości podczas wydeczek mor· 
skich. · 

Celem kursu, jak zaznaczył przy jego, 
rozpoc:z.ęciu dh. Urbanek, nie jest przygoto­
wanie żeglarzy, ale przedewszyskiem jak 
najbliższe zetknięcie się z morzem, jego 
poznanie i ukochanie, przygotówanie ludzi, 
którzy, znając morze i kochając je, potra· 
iią później stać się pionierami kultu dla 
niego, budzić wśród najszerszych warstw 
społeczeństwa przekonanie o niezmiernem 
znaczeniu morza dla kulturalnego i ekono­
micznego .rozwoju narodu. 

Zjazd. Odbył się w Pakości (Wielko· 
polska) zjazd byłych pracowników w zrze· 
szeniach młodzieży ,pakoskiej z lat 1916-1919. 
Przypominano sobie stare dzieje swych 
~oczynań oraz zastanawiano się nad spra-

. wą współpracy z młodszą młodzieżą. Jak-
to było ładnie i miło gdyby każda dru­

~ a urządzała _zjazdy swych b. wychowań­
ców. Podobno i w Warszawie niekt6:re dru­
żyny o tern myślą. 

Sprostowanie Na życzenie Komendy 
Chorągwi Krakowskiej prostuj~my, że pier· 
wsząharcerską "Cegiełkę Wawelską• ufundo· 
wali nie harcerze okręgu Radomskiego, jak 

.-...... _.--ro-było zaznaczone w N2 1, a Chorągiew 
Krakowska, która już 20.XII. 1921 r. zakupiła 
<;egiełkę l. 1567 p. n. "Młodzież harcerska 
Krakowskiego Oddziału Z. H. P.• 

Informację prostujemy z zadowoleniem. 

• 

Dlaczego jednak Kraków nie raportował do 
ół. Kw. o zakupieniu cegiełki? 

• •• 

• wiązanie anagramów i rłami-
" główki z .N'! 1 "Ogniska". 

ANAGRAMY: 

1) Józef Haller, 2) Jan Mauersberger, 
3) Jan Grabowski, 4) Antoni Ponikowski, 
5) Artur Oppman, 6) Wojciech Kossak. -
UMIGŁÓWKA: • 

• 

1. 
2. 
3. 
4. 

archiwum 

• 

a 

• 

• • 

l 

Rozwiązanie: Jącek Woroniecki. 
PJ'awidłowe · rozwiązanie anagramów i 

łamigłówki nadesłali: Józef Malinowski 
z Pabianic i Antoni Kamiński z Ciecho­
cinka. · ' 

Prawidłowe rozwiązanie łamigŁówki na• 
desłali: Tadeusz Mazurek i Jan· Szewczyk 
z Łukowa, Irena J. M. Goguiska ·z Ostrowa, 
I. Ginterówna z Warszawy i Marcel Sadych 
z Ciechanowa. ) 

. 

OD REDAKCJI. 
' 
Od dnia 8 lutego b. r. red·akcja 

i admlnistrar.ja "Ogniska" przeńiosły 
( się do nowego lokalu. . Od tej daty 
adres redakcji i administracji jest 
następnjąey: Warszawa, Mazowiecka 
9. II piętro w podwór.zu. teł. 24: .. 23. 
Godziny urzędowe pozostają niezmłe· 
ni one. W szelką korespondencję do 
"Ogniska" należy przysyłać pod no­
wym adresem. 

• 

Mając .możność drukowania "Ogni~ 
ska" na lepszym papierze, Redakcja 
będzie się stara:ła ilust:rować wszyst:::: 
kie numery. Wobec tego kasujemy 
dodatki ilustrowane, któr'e wedlug 
pierwotnego zamiaru .miały się 'Ulka~ 

· zywać jako wkładki do numerów ·nie_:, 
parzystych . 

ŁAMIGŁÓWKI • 

l. .Plociąg .towarowy, liczący 50 wa::. 
gonów, zbliża się <lo stacji kolei żel~ 
z.nej. Za nim, po tym samym torze p~ 
.dąża pociąg pasażerski takiej sa:::: 
wej długości, który na stacji po 
·winien wyminąć pociąg towarłOWy. 
N a stacji znajduje się ślepa bocz:: 
nica, na której zmieścić się mo~e tyl~ 
ko 40 wagonów, dzięki cz-emu .n\e mo:: 
źe wejść .na nią cały pociąg :towar~ 
wy. Jednakże zawiadowca stacji umiał 
się ~ywiązać z kłopotu i uniknąć ka:::: 
tasttofy. Jak on to zrobił? 

UWAGA: Podągi mogą chodzić 
wprzód i wstecz . 
. 2. Podzielić pół setki p:rzez pó,ł. 

'3. W jaki sposób podzielić lic2tb<; 
1888 na dwie równe: części, aby w ka:::: 
żdej z nich byłQ tysiąc? 

' 

• 

ł 

' 

• 

• • 
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Uwaga!!! 
Stroskany Naczelnik Głównej 

Kwatery M. (czytaj: Ciotka), po ... 
szukuje pokoju do wynajęcia w 
centrum miasta przy spokojnej ro .. 
dzinie. Cena obojętna: 

Zgłoszenia nadsylać; Redak­
cja "Ogniska" dla dba H. G. 

"PRZEGltijD POŻII~NICZY" 
Ilustrowany dwutygodnik, poświęcony spra· 
wom straży pożarnych, ubezpieczeń od og· 

. nia i budownictwa ogniotrwałego. 
· Rok wydawnictwa VIII·y. 

"Przegląd Pożarniczy" omawia szczegóło· 
wo wszelkie zagadnienia, wchódzące ~ 
zakres rozwoju straży pożarnych i ra· 
cjonalnej organizacji obrony przeciw· 
pożarowej. 

"Przegląd Pożarniczy" - uwzględnia w 
swej treści stosunek samorządów do 
straży pożarnych, a w specjalnym dzia· 
le p.· n. "Samorządy a pożarnictwo" 
podaje do wiadomości o zabiegach po .. 
szczególnych organów samorządowych 
w walce z klęską pożarów. 

"Przegląd Pożarniczy" - umieszcza na 
swych łamach artykuły i komunikaty 
"Patronatu Spółdzielni Budowlanych l., 
dotycżące racjonalnego budownictwa 
ogniotrwałego oraz ..:.::.ogóle organizo­
wania spółdzielczego ruchu budowla· 
n ego. 

Prenumerata: Rocznie mkp. 1500.- , pół· 
rocznie mkp. 800.- , kwart. mkp. 450.-. 

Adres Redakcji i Administracji: Warsza· 
wa, Aleje Jerozolimskie 41. Tel 84-30. 

Uwaga! 
Nadsyłajcie ilustracje i foto .. 

grafje do "Ogniska". Im więcej ich 
nadeślecie, tern ładniejsze będzie 
pismo. 

• 

Już wyszły z druku: . . 
KAZIMIERZA PARAFIŃSKIEGO 

. 

1I d m i ni straeja hareerska 
. 

podręcznik gospodarki w drużynach i hufcach .. 
Specjalnie uwzględnione ~awoąy i konkursy 

sportowe, popisy f wystawy harcerskie. 
• 

Cena 180 mk. 
• 

ZDZISLA W A KĄKOLEWSKlEGO 

"Na słoneeznej drodze" 
utwór sceniczny w 4 aktach z życia młodzieży harc..: 

Cena 150 mk. 
. 

Harc. Sp. Wydaw. "Ptomienie• Kraków. ' 
~ 

Sklad główny: Komisja DC?staw Odd_zildzi · 
Krakowskiego, Kraków, Bracka 17. 

• 

Ofiary. 
Na fundusz .,dla repatrjan-' 

tów" drużyna z Falenicy złożyła. 
2000.- mkp. 

l 

• 

-

Kto z pośród harcerzy praco­
wał ze mną w roku 1912 (wzgl •. 
1911) w warszawskiej drużynie 
s}sautowej im. "Jana Kiliiiskiegq;~ , 
złożonej z uczniów ówczesnxn't 
szkół rosyjskich rządowych, pro ... 
szony jest o złożenie swego adre­
su (p.ocztą) do mnie. ul. Nowo­
grodzka 34 m. 15. Franciszek Szu .. 
mowski, były "Bayard"~zastępOWY: 
z r. 1912. -

Warunki prenumeraty "Ogniska": Kwartalnie Mkp. 600.-, miesi~cznie Mkp .. 
200.-. Numer pojedyńczy Mkp. 110.-. 

1n"ji i Administracji: Warszawa, Mazowiecka 9, II piętro w pod­
zu, teł. 24-23. Konto czekowe "Ogniska" w P. K. O. 683. 

Naczelnictwo Zw. Harc Polsk. w osobie Jana Grabowskiego. 
· Redaktor: Jan Grabowski. 

łoczono w drukarni R. Olesiński, W. Merkei i S-ka, Chłodna 37 • 

• 

ar:chiwum • • • 

' 
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